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P r e n u m e r a t a  w  mićj*eu kwartalnie 
*łp. 12—■ miesięcznie zło- 4. -“—Pin* 

mer pojedynczy gr. 6.

Prennmerata na prowincji z opłatą 
pocztową *łp. 20 kwartalnie-

w Warszawie dnia 3 Czerwca 1828 roku  we W toiek .

W iadom ości Handlowe.

Giełda Warszawska dnia  2 Czerwca 1828 r.

W ,  e x  l e.
BelTui, 100 R. Tal: 2 mieś.
Gdańską 100 T al. 2 ni.
Hamburg, 100 B. Tal: 2 mieś.
iiipskjtOO R .T ńfin .k .)
Londyn^ 1 F u n t. szt. 3 mies 
Paryż, 300 fram 2 mies
Wiedeń, 100 z ł ł .  r. w 20 X  2 m

K uran t Polski.
Przed. K upuj a
Zł. i?- z ł 1 s-
604 15 602 —
m m m m *— na
918 913 15

i 1,495
422

m m

15 5 7f

Gotowe Pieniądze
Z łote K rólew skie podwój, i 
pojedyń., za 100zł. ważnych 

Iinperjały , „  1 sztuka
As.sygn- Ros. ,, 100 rub li
Dukaty Hol. stare, 1 sztuka 

d itto  austrjackie . • *
P rusk i ku ran t 100 złote 

■ ' = ■ "  ■

K uran t Polski.
P rzed .
z ł .  1 g.

173
20

Kupują
z ł. | g.

20

Papiery.
Listy zastawne , za 100 zł. 
białe bez 1 2 i 3. kuponu 
Assek. skar.100 zł.w  zamian 

za listy zasp . . • •
Oblig. p ragsk ie  ,, 100 z ł. 

ditto  . . . . . .

K uran t Polsk
p v
Cl

P r i ed. K ią n ją
zł. 3d zł. 1 3;

/H 83 15 83

90

4 90

W a r s z a w a . - i .  Na ostatnich targach płacono: Ż yto 14 do 15,
tszeilicg 20 do 24j Jęczm ień 1-4 do 15, Owies I0£ do H a  z łt. ,za ko 
rtec*

p rz y  cenach zesz łeg o  ro k u , i b ę d ą  m ieć"p ierw szeństw o  p rzed  a n s t r j a c  
k iern i, którfe co do d e lik a tn o śc i n iew y ró w n y w ają  Sz ląz k im ,  Z k t ó r y c h  
N id erlan d czy k o w ie  w y rab ia ją  cieńsze su k n a  ja k  A n g l'cy  z w e łn y  c ien k ie j.

L o n d y n  d. 23 maja.'—  Pszenicy  zngranicznćj w większej części z 
.Gdańska przyw ieziono tu  5800 kw arterów , k tó re  pod: kluczem rzą­
dowym pozostać będą m usiały, tak  d ługo , p ó k i now y b il w pa. a 
toenoie nie przejdzie. Na targ u  ty lko  najpiękniejsza angielska psze­
nica ma pokup; na ga tu n k i pośledniejsze niemasz ochotników . F a ­
sola poszła nieco w górę, Groch stan ia ł. Z resztą bez odm iany

Kilka słów o wełnie.
P o d  tym  napisem czytam y w gazecie bahdlowej następującą w iado­

mość: Ostatnie doniesienia zA ngljl, (Z d. 29 kw ie tn ia j, nie są n iepo­
myślne dla handlu  W ełną, i zapowiadają Se ten to w ar na nadchodzą­
cych jarm arkach  w Niem czech, od b y t m ićć będzie; dodać zaś można, 
Se i ceny nić będą n iskie, bo następu jąca strzyga wypadnie w edług  
podobieństwa najm niej K  pośledniej od zw yczajnych, z przyczyny, z® 
tej zimy w wielu owczarniach d a ł się ucżuc n iedostatek paszy , w v\ie- 
lu zaś choroby nie m ało owiec sp rzą tn ę ły . „W ^A nglji, są słowa do- 
niesienia, odbyt w ełny  zaczyna być coraz pomyślniejszy, ile, ze i ce­
ny nie Są już tak  niskie, jak  b y ły  w pierw szych trzech miesiącach ro ­
ku teraźniejszego. Nadto zapasy jak ie  b y ły , znacznie w ypróżnione 
Zostały, a w ybór zwłaszcza w pięknej w ełnie , jest bardzo ogianiczo- 
ny. Z nowych dowozów co tylko pięknej Wełny przybyw a, rozkupu- 
ją natychm iast. W ełny  cienkiej i ordynary jnej z gatunku  f  i niżej, są 
poszukiw ane.,, — W  SaXonji jest powszechne m niemanie, że gatunki 
Wełny najcieńsze) i extra najcieńszej, będą mieo przed w szystkiem i in~ 
Beini pokup znakom ity  na jarm arkach po cenach zeszłorocznych- Spo­
dziewają się tak że, że w ełny szlązkie jako m iękkie i delikatne, niewy- 

łączająe gatunk i średnio-cienkiej (mittelfeiiiąj utrzym ają się podobnież

W ia d o m o śc i kra jow e i Z a g ra n iczn e ,

K - R O L E S T W O  P O L S K IE .  — W a rsza w a . —  W y sz e d ł’ 
z druku N  10 dziennika p od róży  p. t. Kolumb; obejm u­
je następujące artyk u ły .  P o d r ó ż  hr. Jana P o to c k ieg o  
do Astrachanu 1 okolic  p r z y le g ły c h  r. \ 797- 
S z k o c j a ,  przypom nienia  z podróży  w roku 182U i IS ż i  
przez Lacha S zyrm ę. D w u le tn i  p o b y t  w K onstantyno­
polu i Morei 1825 i 1826 przez C. D . -  R o zm a ito śc i.  
P odróżn i n iem ieeey  i angielscy .  —  N ow e dzie ła .
—  Redakcja o trzym ała  p rób kę t łum aczen ia  bajek K r a ­
s ic k ieg o  i um ieszcza ją w przekon an iu , że n iepodobna  
b y ło  pokonać lepiej tru d n ośc i ,  jakie staw iało  wierne  
oddanie p ięk n o śc i  o r y g in a łu ,  w ję z y k u  ty le  różn iącym
się od naszego .

Baran dany na ofiarę. X l l l  C. I.
L ’on avait pre'pare rendre Jupin propice

D ’un Be'lier gras ,  sans tuche le  p om p eu x  sacrilice.  
S u r  ses cornea brilla it  l ’or, son front ainsi orne,  

D e  festons et  de fleurs se trou va it  c o u ro n n e .  
F ie r  d’sta ler  ce lu x e ,  une m orgu e in sen see  

E n iv ra  tous śes sens, cajola sa pensee  
Mais y o y o n t  le cou teau  instru m ent de sa mort  

Ji con n u t  son  erreur, se sou m et a son ^ sort ,
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JEł t ra ine a Taute l  il Par ro se  de płeurs,
R a in e s  e ta i en t le s  do rures  et  les gu ir łandes  de f l eur s .

Niedźwiedź i L i s z k a  I X  C. 11 .
P o u r  e'gayer s o i l  monde ,  l ’ours v o u l a n t  babi l ler  

Radotpu r  en nu ye ux l  ne  pu jx jue  faiye bailler.
Le r e n a r d  seul plus f in et ł r e m b la n t  p o u r  sa peau 

S ’extasiai t ,  admirai t ,  t r ou va i t  le discours  beau .
A sire lo up  deplu t  fort  cette f la t ter ie  insigne.

J1 taxa de bassese u u  e'loge si p e u  d igne  
iN’impor te  clit le renard si l ’ours  m a nque  d ’e' loquence 
Mais  s,es griffes sont  aiguesi  gar.e les consekruenęes.

T .  C,.... . , . ,ska.

I ^ O S S J A .  — N. P a n  przyby ł ’ dnia 26  kwie tn ia  v.'js, o 
godzinie  9 p r z e d p o ł u d n i e m  do miasta Ł u g i  i po herbac ie  
iu kupca  Iyosz.ewnikowa wyjechał  w dalszą podróż.  OU kupca  J i o s z e w n i k o w a  w'yje 
godz in ie  9 wieczorem p r z y b y ł  N. P a n  z xieciem Ora 
nj i  do Porchowa a naza ju t rz  po po łu d n iu  do Wielkich 
Ł u k ,  z kąd n iebawem wyjecha ł  w dalszą podróż  do 
jzrnaiłowa.  Dnia 28 prze j eżdża ł  N. P a n  o godz in ie  10 
przez  Wi te bsk ,  o godzinie pierwsze'j p o p o ł u d n i u  przez 
Babi no wiczy, o godzinie 4  przez Orszę,  po 5 przez  Ko* 
pysze ,  o 7 przez Szkfów i jeszcze tegoż  samego wie ­
czora ja k  j u ż  doniesiono,  p r z y b y ł  do Mobi le  w a. — Dnia 
■22 kwietnia o dk ry to  w Odessie po m n ik  wys tawiony  
afięoiu Richelieu, z wie lką  uroczys tośc ią ,  p rzyczem xiądz 
ł i y n i c k i  i pan -Sicard, niemnie' j  p rofesso rowie  Ą rc h a n -  
iielski  i P i l l e r  mieli  s tosowne mowj^  £D,  P . )

A n g l i a  — x i  ąże Wel l ing ton  ośw ia dc zył  się wy-
jraźr.ie przec iw zwycza jowi  w ysy ła n ia  u k a ra ny ch  zbr o ­
dniarzy.  do pułków jakby  za karę.  —  Że g lu g a  parowa 
p i ę d z y  D ov e r  i O s te nde  upowsze chnia się te raz  więcej  
niz żeg luga  miedzy D ove r  i Calais. —  W Lo ndyni e  zawią- 
ga ło  się drugie  to wa rzys tw o  w celu nawracania żydów.  
Na pierwszem posiedzeniu te g o  tow arz ys tw a  dnia 1 5  
piąja mówiono o żydach  polskich.  — Z Kantonu  donoszą 
p  t rzec iem wielkiem z w yc ię z tw ie  Ch iń cz yk ów  odnie-  
siosiśm nad powstańcami  machome tań ski emi ,  k t ó r y c h  
pginąć miało g o , 0 0 0 . — W ang ie l sk ic h  i z ag ran ic znych  
tow arz ys tw ach-  bibl i jnych pa n u je  n iezgoda; n ie k tóre  
p pich chcą  upowszechniać  bibl je a pok ry fy ,  inne sprze­
ciwiają się t emu.  —• Margrab ia  Camd en pos iada jący  
zna czny  urząd skarbowy oddaje  j u ż  od lat  j ede na s tu  
wszystkie swoje doc hody do kassy publ icznej .  T y m  
sposobem da rował  już ojczyźnie bisko tfC',o,ooo f. s. 
p -L is ty  z jCarajscas zapewniają,  że Bel iwar nie przyj ipie 
p igdy  korony ,  chociażby  mu ją ca łe  wojsko of i a rowa­
ło.  — JNp ppsiedzer. iu izby wyższej  dnia 1 6  maja na ra ­
dzano się w dalszym ciągu nad sprawą katolików i r ­
landzkich.  E a r l  M.ountcharleą p o d a ł  p e t y c j ę  przec iw 
j ę j j  .usamowolrdeniu i u t r zy pt yw ał ,  że g d y b y  I r lan dczyka-  
y i ę  większej  używali  wolności,  ł a tw o s ta łab y  się I r l a n ­
dia  pastwą w o jn y  domowej .  Margrabia  L o n d o n d e r ry  
nazwał onąwę taką  pr zesadz on ą  i śmieszną,  bo z dzia­
ła ń  kilku I r la ndcz yk ów  którzy  pod burza ją  lud  myś l ąc ,  
Łe  ty m sposobem do pom aga ją  sprawie swoich ziomków, 
pie  rneźną sądzić o wszystkich katolikach.  Dnia 1 9  m a ­
ła mianował  s iąże  Well ington w  izbie wyższe j  cz łon-  
jcpw ido naradzenia ? i f  z  izbą niższą wsprawie  
jc&tpfikćW’ ~  Na  wniosj?k sdfejąj Well ington® a s

dzisiejśzem pos iedzeniu ' par lamentu  o d ro cz y ła  sŁ
izba wyższa  d o | d n i a  2  czerwca;  podobnież na wnio!
sek pana Peel ,  t e g o ż  samego dnia o d r o c z y ł a  zię jzb* 
niższa do d<i i a 5 0  m a ja .  W izbie wyższej  zapewnił  lord 
Dudlej w odpowiedzi  na niek tóre  pytania lo rda  S trang ,  
ford,  że os tatnie doniesienia z Brazylj i  są tcl inące po- 
kojem, Lo rd  D a rn le y  zap y ta ł ,  c z y  uży to  jakich środ­
ków aby zapobiedz wyw oż en iu  z More i  rodz in  greckich 
jak to już raz Ibrah im pasza uczyni ł?  Xiąże  Welling! 
t o n  odpowiedział :  iż n ie tylko z robiono  wszys tko aby 
po dob ne  sceny  na przys z ło ść  miejsca nie mia ły,  ale 
przeds ięwzię to  nawet  kroki do odzyskania  t y c h ,  których 
wywiez iono .  (G Jl),

AusrT R J A .  — R ząd  g u b e r n i i l n y  a r cy  x iez twa  Austrji 
poniżej rzeki  Ens  w y d a ł  nas tępujący  okóln ik ;  N. Pan 
r aczył  pos tanowieniem z dniu 4 kwietnia uwolnić za­
kon  jezu i tów z a p ro w a d z o n y  w Galicji  r o k u  1820, po- 
dobnie  jak inne  z a k o n y  od p o d a tk u  M o r tu a r iu m  z tera 
zas t rz eżenie m,  iż zakon  ten  uwiadamiać  powinien  wła­
dzę o wsze lk ich darowiznach  i zapisach tak  ruchomo­
ści jak n ie ruchomości ,  na  rzecz jeg-o czyniony  ch. Wsze­
lako uwolnienie  to zakonu jezui tów w Galicji od podatku 
M or tua r ium  do tych  rozciąga się ty lk o  dz ia ła ń  sukcesyj­
nych ,  które się dotyczą zakon u jako korporac j i  byna jmniej  
zaś do pojedynczych  jego  cz łonków,  k t ó r z y  podobnie 
jak p ie rwej  żadnych  zapisów i sukcessj i  przyjmować 
nie mogą .  —  T e g o r o c z n y  sejoL t y r o l s k i  rozpoczą ł  się 
w I n s b r u g u  dnia .14 maja.  (G. Ą .)

H l r f Z P A N J A .  —  z M a d r y tu  dnia  6  maja. W  stolicy 
daje się uczuwać wielki  niedostatakj  wody,  z k ąd  oba­
wiają się chorób zaraźl iwych.  P r z y  wszys tkich  stu- 
dniach stoją wartyr, dla zapobiegania k łó tn iom , które 
często byw ają  krwawe.  — Mówią,  że r ząd  hiszpański  
zamierza  zak ładać  k a n a ły  dla podniesienia  l jandlu.

( G. B.)

-^"lEMCY."— S y n  xięcia Wel l ing tona  p r z y b y ł  dnia 23 
ma ja  do S p a n d a u i  og ląda ł  tamte jsze  fortyfikacje.  — J.
C. M. wie lka  x iezna  Helena ,  p r zyb ył a  dnia 23 maja
do W roc ła w ia ,  gdzie czekali  na  jej przyjęcie naczelni* 
cy władz  cywi lnyc h  i wojskowych.  Wie lka  xiezna  wy* 
je cha ł a  w dalszą po dr óż  przez Lign ice  do D re z n a .

*--------- ‘ (G, B.)
NI D E R L A N D Y ,  —  P odobnie  jak w Anglj i ,  a od nie­
dawnego czasu także  we F ra n c j i ,  weszło również w Ni* 
de r jandach  w zwyczaj ,  iż kandydac i  na reprezentantów 
ro zsy ł a ją  wy bo rc om  okóln iki ,  w k tó rych  wykłada ją  za­
sady  k ie rujące  ich -sposobem myślenia.  — Dnia  19 maja 
z grom adzi ł a  się w Hadze  wyznaczona komrtpssja do roz­
poznania  nades łanych  p la nów  w e d łu g  których ma być 
pisaną hi s tor ja  N id e r l and ów  . (G . B.)

Wiadomości Naukowe.
Uwagi n a d  pro jek tem  dr ogij podziem nej p o d  ~ t f f iś ią  o.

g łoszonym  p rzez  P . Idikow skięgQ r 
Ęst&z po p rz eczy ta n iu  rosprawy P, łdźkowskieg
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miałem myśl  przedstawić  publiczności  moje  zdanie o 
tym pro j ekc  e: lecz zważa jąc  że rzecz  na tak s ł a ­
bych  zasadach oparta  sama z siebie w kro tce  upaść 
musi, i wiedząc jaką opinje  podzielają o niej znawcy; 
n i«chciałem być  pierwszym do nadwerężenia  dobrego  
mniemania publ iczności  o au torze  , k tó ry  mimo 
popełnionego b łędu ,  w innych częściach budownictwa 
m o ż e  być zda tnym i krajowi u ży tecznym .  G d y j e d n a k  
W Nrze 115 Gazi t y  Polskiej znajduje  się wezwanie  
do inżenjerów i bud owniczych ,  aby zdanie swe oświad­
czyli, i publ iczność zdaje się t e g o  wymagać;  dotąd zaś 
nikt jeszcze w ty m  przedmioc ie  nic nie napisał; sądzę 
się być obowiązanym ogłosić moje nad wzmiankowa­
nym pro jek tem uwagi,  k tór ego  nakoniec  potrzeba  w ar­
tość okazać. Dłuższe  milczenie m o g ło b y  nas na  to 
wystawić, iźbyśmy zostali  uprzedzeni  przez cudzoz iem 
ców, k tórzy  z mniejszem zapewn e pos tępowaliby po­
błażaniem, a k t ó ry ch  uszczypl iwe może  i upokarza jące 
uwagi,  nietylko autora ale i naród  nasz do tknąć  by 
mogły .

Ponieważ nie j e s t  moim zamiarem rozbierać  całej  
rozprawy P. Idźkowskiego,  której  surowsze pióra zape 
wneby nie p r zep u śc i ł y ,  i mając jedynie  sam projekt  
na celu,  p rzys tę pu ję  wprost  do r z e c z y  g łównej  , od 
k tórej  możność drogi podz iemnej zawisła,  to  j e s t  do spo­
sobu wykonania czyli za łożen ia  te jż e ,  w dnie rzeki na 
^4. s tóp przesz ło  niżej od poziomu wody zw y c z a j ­
nej.  ( * )  . .

Największa  t rudność  która każdemu na jpierwej na 
tnyśl p rzychodzi ,  j e s t  odkopanie ziemi w Wiśle do ta ­
kiej głękokośc i  i zwalczenie s i ły wody,  która wznosząc 
się zewną t r z  na wysokość średnią 54 s tóp nad dno r o ­
wu, pr zedz ie rać  się będz ie  z nadzwycza jną  mocą  tak'  
Z pod spodli jako i z boków,  co s łuszną  wznieca oba ­
wę,  czyli wszelkie u ż y te  sposoby zdolne  będą  z w y ­
c iężyć  jej gwał towność .  P.  Idźkowski stara się wsze l ­
kim zarzu tom zapobiedz  tą  uwagą ,  że t rudnośc i  j ak­
kolwiek mogą  być wielkie, do tąd tylko  na takowe za­
s ł u g u j ą  imię,  dopóki dzielniejszych sposobów do z w y ­
ciężenia on ychż e  n ieużyjemy.  Le c z  czyli t e  t rudno-  j  

śći i sposoby  do zaradzenia onyrn p o t r z e b n e ,  nieprzyj-  
dą  do t e g o  stopnia,  że przewyższą  naszę możność  , i 
Czy nareszcie wykonanie drogi niestanie się nie p o d o ­
b ieńs twem,  to  w dalszym ciągu zobaczymy.

Każdy c zyt a j ący  rozprawę P. Idżkowskiego,  spodzie ­
wa ł  się zapewne,  że środki do wykonania takiej r o b o ­
t y  w niej podane ,  dzielniejsze będą od wszelkich uży-

(*_) P . h iźko w sk i nięclokłaclnie się w yraził w oznaczeniu  
głębokości drog i, mówiąc, żę podstaw a tejże znajdowa­
łaby  się na  544 stóp od brzegu bulwaru, jeżeli p rzez  to 
iną  się wierzch bulwaru rozumieć, toby było za m ało. 
Bulw ar bowiem m usi być wzniesiony na kilkanaście stóp  
(m oże na  18) nad najniższy stan wody, wysokość zaś te j­
że nad  dno w najgłębszem  miejscu , potrzeba p rzy p u -  

ł ćcić przyna jm n ie j 12 stóp, a może i więcej; tak, że wierzch 
bulwaru znajdować sig będzie na  3O stóp m niej więcej 
nad dno rzeki. D odając do tego  8 stóp na warsztwę 
ziem i nad. drogą , 3O stóp na wysokość tejże; wypadnie  
68 stóp na głębokość rowu p o d  wierzch bulwaru ; licząc 
%aś od średniego sląnu w ody , wypadnie przynajm niej 
$1  stóp.

IS w any ch  dotąd  i odpowiadające wielkości p rzeds ięwzię­
ciu; i każdy  ze znawców zdziwił  się, widząc,  że na we t  
takie ost rożnośc i  jakie przy zakładaniu filarów mosto-  
wych  zachowane bydź  muszą,  pominięte zos tały.  Jakoż 
bez żad n y c h  innych  przygo towa ń i tylko sypiąc  po  
bokach rowu ziemię czyli piasek z rzeki w yk o p a n y . ,  
rozumie  P. Idźkowski,  iż zabezpieczy się dos ta tecznie  
przeciw si lnemu zewsząd  działaniu wody  i ruchomośc i  
gruntu.

A b y  dobrze  ocenić  wartość wzmiankowanego sposo­
bu i bliżej obeznać publ iczność z robotami te g o  r o d z a ­
ju,  p rzy toczę  w krótkości  s p o ss b y  jakich u ż y w a ją  
inżenjerowie f r ancuzcy  i inny ch  narodów,  k iedy f i lary 
mostowe lub inne dz ie ła w rzekach ,  za pomocą tak  
zwanych  tam albo zapór ,  ( A a t a r d e a u x ,  Fangdł imme)  
zakładać  mają.

W tenczas liiedy nie na wielkiej g łębokośc i  ma b y ć  
rów odkopany,  np. 5, 4> do 6 stóp najwięcej  od poz iomu 
w ody  zewnęt rzne j  i tama niezawsze wodą zos la je  oblana,  
w a ły  usypane z ziemi mogą  być dos ta teczne  do za ­
t rzymania te jż e  wody,  (jlubo nigdy  z u p e łn ie )  od p rze ­
ciekania i napełniania rowu.  Jeżeli  zaś tama  c iągle 
w wodzie  zos ta je,  to już na 3 a najwięcej  4 s tóp g ł ę ­
bokości t e g o ż  ro w u,  po t r zebą  wbić przyna jmniej  j e d e n  
rzęd  pali o k tóre  opierają się bale,  u t r z y m u j ą c e  z ie ­
mie wału ,  k tóry inaczej ł a tw o przez  wodę  b y ł b y  zn i e ­
s i o n y . — N a  większą g łę bokość  wbijają się dwa lub 
więcej rzędów pali, f o rm ują cyc h  ty leż  ścian op a t r zo ­
nych balami, między któremi ubija się ziemia tęga  j 
nieprzypuszeza jąca  wody,  np; glina z mierzwą , k tóra  
niepierwej się na syp uje ,  dopóki piasek między  te m iż  
ścianami niezostanie wydragowany czyli  wy bra ny  pod  
wodą  aż do twardego  g run tu ,  lub przynajmniej  tak g ł ę -  
b o k o  jak można;  a jeżeli  g runt  j e s t  bardzo, z ł y ,  np; % 
samego piasku z łożony,  w tenczas przyna jmn ie j  j e d n a  
ściana ze szpuntpSli  z rob iona być  musi .  T a k  u s k u t e ­
czniona tama  czyli zapora,  które'; szerokość  pr zy n a j ­
mniej równa wysokości  się daje,  otacza skr zynię  w kto,- 
re'j dzieło ma być  założone,  albo w około  jeżeli  c a ł ­
kiem wodą jest  o toczona,  albo ty lk o  od s t rony  r zek i  
ieżeli dzieło nad  brzegiem się ma stawiać,  i jeżeli g r u n t  
z t y ł u  nie ła tw o  przepuscza wodę. Obszerniej sze opi­
sanie szczegółów konst rukcj i  tychże tam, za nadto  b y  
mię odwiodło od mego celu, i czytelnik znajdzie je  ws 
wszystkich prawie dziełach o budownic twie  wodne'm. 
T o  ty lko  jeszcze nadmienię ,  że w robien iu  zapór  n igdy  
d o s y ć  staranności  do łożyć  n i e m o ż n a ,  od ich bowiem 
dobrego  wykonania  powiedzenie się dobrych  r o b ó t  za­
wisło.

Jednak mimo jak na js ta ranniej  wykonanych  zapór i  
wszelkich ostrożności  jakie inżenjerowie przy  . 'podobnych 
rob o ta ch  zachowy.ją, jeszcze niepotraf i l i  wylać wody do 
większe) głębokości  j ak  ty lk o  na  kilkanaście stóp n i -  
z.e'j* od poz iomu rzeki :  gdyż  chociaż boki  skrzynj  jatę 
naj lepći j  zos taną zabezpieczone,  woda przez g r u n t  w 
takiej p r zybywa  obfitości,  że przyszedłszy  do pewnego  
p u n k t u ,  po t r zebaby  nadzwyczajnych  sił  u ż y ć  da  jej 
wyczerpania,  a nakoniec  i te okaza łpby  sję niedostate* 
czne. Dla p r zekona nia  się o tern, dosyć jest  zajrzeć clo 
dzieł  Per ronne ta ,  Cessarta,  Gautheya  i innych sławnych 
inżenjerów, k tór zy  są w t y m  względzie nąszęmi nauczy ,  
ciełami, a k tór zy  zostawili  n a m  opjsy  r»ąj ważniejszych
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d z ie ł  p ćżez siebie Inb d rugich , W ostatnich c iek a ch  
W ykonanych, oraZ sp osob ów  ich robienia.

Z oba czmy  co móWi Crailthey Wj dziele; T fa ite  de la 
Construction des p o n ts  w tottiie II,  na karcie lgo ,  k tó r e ­
g o  t e x t  na polski j ę z y k  t ł ó m c z o n y  przytaczam;

„  Za  pomocą  zapór  i wylewahia  W o d y ,  niemożna pier­
w s z y c h  warsz tw muró w Ha wielką g łęboko ść  za łożyć .  
Za ledwie  t y m  sposobem potrafili  inżenje rowie  dojść dó 
<J s tóp pod najniższą (wodę. Przy  tern sposób ten  je s t  
z b y t  kos z town y osobliwie w r z e k a c h , w k tórych  war- 
£ztwa piasku i żwieru j e s t z n a c ź n e j  g łę boko śc i ,  i gdzie 
d r a g u ją c  (wybiera jąc  ziemię pod Wodą pomiędzy  ściana­
mi za p o ry  tak g łęboko jak tylko m o ż n a , )  n iezdoła  się 
z apo biedz  przeciekaniu wody,  która w ten czas  przez 
dno się ciśnie. Nakoniec  s ta je  się zupe łn ie  n ie p o d o b n y ,  
k iedy  g ł ębokość  rowu 12 do 15 stóp dochodzi.  (d ) .

T o  zdanie G a u th e y a  popar te  doświadczeniami kilku wie­
ków,  m o g ło b y  j u ż  samo odjąć  Wszelka myśl  dostania się 
na  pięćdziesiąt  i kilka stóp pod poziom w od y zwłasz­
cza  w gru nc ie  takim jak jes t  wiślany.  L e c z  naj lepsze 
wy o b rażen ie  o t rudnośc i  po do bnych  r ob ó t ,  m oże  dać 
p rz y k ła d  następujący ,  wy ję ty  z dz ie ła  D escription des tra- 
\ a u x  hydrauliqnes de Cessart.

Jnżen je rowie  Voglio i Cessa r t  stawiając most  WjSaumur 
had  Ligerą  (Loi re )  zaczęli  zakładać fundamenta  j e d n e ­
go  z czo ł  mo s t ow yc h (C u lee )  i p ierwszego filaru,  p o ­
d ł u g  wyżej  opisanego sposobu,  to  fes t  za pomocą  za­
pór  i wylewania  wody.  Tak  czo ło  mostu jako  i filar by­
ł y  z początku o toczone  jedną  zaporą ,  l ecz po tem o d o ­
sobniono je od siebie i Całą skrzynię na dwie podzielo 
no,  z k t ó ry ch  każda za jmow ała  około 250 sążni kwadrat :  
po lsk ich  powierzchni .  Z apo ry  b y ł y  jak najs ta ranniej  
z robione  i opa t rzone ścianami ze szpuntpal i ,  z obawy 
gr u n tu  k tóry  do pswnej  g łębokości  b y ł  p iaszczysty  i 
żwirowaty.  Mimo t e g o  niebyli  w stanie wylać  wody do 
większej  g łębokośc i  jak 8 do 9 s tóp niżej poziomu rzeki,  
choc iaż  dzień i noc po 300 przesz ło  robotn ik ów czyli 
codziennie po więcej  jak 6 00 ,  by ło  u ż y ty c h  przy  jednej  
Z t yc h  skrzyń  do wylewania w od y  za pomocą  pomp i! 
innych  machin.  T e n  sam skutek b y ł b y  z robi ony  przez |  
mach inę  parną mającą  si łę około  40 końi i ciągle pra-  ) 
cującą.  Z  powodu t y c h  t rudnośc i ,  musieli ciż i n ż e - ( 
n je ro wie  porzucić  d o t y chczaso w y sposób i użyć  skrzyń 
p ł y  w a ją c y c h ,  podobnych  do t y c h ,  jakie Labeyl ie  p i e r - 1 
Wej p r zy  mośc ie  westmins te rskim w L o n d y n ie  zapro­
wadzi ł ,  W któ ry ch  filary mu rowano,  i razem z niemi na 
dno  zanurzano.  T e  skrzynie udoskonalone  przez Ce^sar- 
ta ,  upowszechnione  potem z o s t a ł y  we  Francj i  i z a s t ó .

CO  Les fo n d a tio n s  p a r  epuisem ent ne p e rm e tte n tp a s  d ‘ \ 
etablir les prem ieres assise3 de tnacomicrie. a une grande  
pirofondeur au-dessous des basses eanx. O n est a peine  
parvenu  p a r  ce m oyen a descendre a deux  metres sous 
I'etiage: elles sont preSque toii]ours tree coilteases, et sur- 
to u t dans t ' S  rivieres, ou , L: couche dę sable ęt de gra-
rier  est eppaisse et oU m im e  cn Jraguan t l*inUrieur des 
bątardęaux aussi has qu lil est possible, on ne pe.ut par- 
venir a drręte.r les f i l t r a t  ions qui viennent alors p a r  le 

fo n d .  E nfin e.Ues deviennent irnpraticables, quand la  
pro fondeur de I'eau passe  3 ‘ ou 4 tneii es.

sowniejsże od zapór do zakładania  fun da m ent ów dzieł 
w o d n y c h ,  uznane.

M ó g ł b y m  je szcze  pr z y to c z y ć  przykład  z własnego 
doświadczenia,  k tó ry  jednak nic nie przyda  do mocv 
poprzedza jącego ,  L e c z  mogę  zapewnie P. Jdźkow 
skiego,  i wszystkich k tór zy  o tem n iewiedzą,  że już  
przy kilku s topach  g łębokośc i ,  woda przechodzi  przez 
grunt ,  nie W ksz ta łc ie  po tów jak się a u to r  wyraża,  ale 
W ksz ta łc ie  ż y w y c h  źróde ł ,  które w rniarę zagłębień a 
Co raz Większe się robią i do n ieogran icz onego  stopnia 
dochodzą .  N aprzykład ,  p rzy  zakładaniu kamiennego 
Czoła mostu  na Narwi  pod Modlinem,  gdzie grunt  j e n  
z ło ż o n y  z piasku zwartego szorem,  ze żwirem pomiesza­
nego ,  kiedy zniżono wodę W skrzyni  do 6 s tóp głębo­
kości,  pod  poziom wody zewnęt rzne j ,  można było  nali, 
Czyc w grunc ie  kilkaset ź róde ł  na kilkadziesiąt  sażniacli 
kwadr a to wych powierzchni ,  chociai  zapora  od "strony 
rzeki będąca,  opa t rzona  był a  ścianą szpun tową wbitą 
W z iemię  n a  kilkanaście s tóp pod  wodę najniższą i 
końcami  daleko w ląd wpuszczoną,  z t y ł u  zaś pokład gliny 
tęg ie j  na kilka sążni wysoki ,  natura lną  tamę formował.  
Z  t y c h  ź r ó d e ł  n iek tóre  znacznej  b y ł y  wielkości i z szele.  
s tem wytryski  wały.  Większa zaś część  onych  znajdowa­
ła  się w tylne j  części  skrzyni ,  o kilka sążn i  od zapory i 
z g ó ry  zdawała się w y p ły w ać ,  można  ,ednak było przeko­
nać s i ę , ż e  te  ty lko  z w od y rz eczne j  p o c h o d z i ł / ,  gdyż 
za opadniem te jż e  w rzece  i ź r ód ła  o tyle/, się zn izaty. 'Wo-  
da tedy  ażeby  dosz ła  aż do tych ź róde ł ,  musiała przebywać 
drogę  k i lkąnas tu  sązoi  pod  spodem zapory,  albo też 
nEf  dwadzieścia ki lka,  a na wet  ki lkadziesiąt  sążni o k r ą ­
żać sk rzyn ię  na ok oł o  i pod  po k ła d e m  gl iny przecho­
dzić. P r z y  siedmiu stopach zagłębienia,  które mnie/sze- 
mi częściami przedsiębrać  p o t r z e b a  b y ł o ,  liczba ź ró d e ł  
śię powiększała ,  t ak,  ze na każdy  sążeń k w adra to w y  po 
k ilkanaśc ie  ich się zna jdowało ,  k tó remi  piasek wraz z wo­
dą w takiej  p r z y b y w a ł  obfitości,  że g r u n t  widocznie 
w górę  podnosić  się zdawał.  N ie k tó rz y  au torowie o 
budownic tw ie  wodnem piszący,  p r zywodzą  zdarzenia,  że 
g r u n ta  po do bne  wraz z palami,  szpuntpa lami  i rósztami 
w górę  popodnoszone  zos ta ły .  Między innemi  Eytel* 
wein w dziele;  Praktische -dnw eisung zur ff 'a sserb a u - 
ku n st I  i le ft .  S. 55. czyni  wzmiankę  o jednej  rozpo­
czętej śluzie k a n a łu  Bydgoskiego ,  w które) już pale i 
szpónt.pale pobi te  i oczepione zos ta ły ,  a której  dalsza 
robota  mimo znacznych  na nią wyłożonych  kosztów, za­
n iechaną  bydź  musiała,  7. powodu ta k i ego  podnoszenia 
się g r u n t u  wraz z palami i szpuntpa lami ,  które  to dzia- 
ł a n ie  b y ł o  tak  mocne,  se 24 calowa be lka  czyl i  oczep 
na jedne) z ścian szpóntowych będący ,  w ś rodku  na 9 
cali do góry  w yg ię ty  został .

( Dokończenie nastą p i) .
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Widowisk a  w S to l ic y .

T ea tr narodow y. Dziś w y ją tk i z oper; Daina b ia ła , W łoszka  n  Al. 
erze i T u rek  we W łoszech,
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